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ŃSKIE

uprzedzony do am a to rsk ich  w ystępów , po je d n y m  w ieczorze 
spędzonym  w  ra d z ie ck im  k lu b ie  z pewnością zm ie n i zdanie. 
W dość b o ga tym  p ro g ra m ie  b y ł ró w n ież  n u m e r sa ty ryczny . 
K ry ty k o w a n o  lizu só w  na dskaku ją cych  p rze łożonym , z łych  
urzędasów odgrodzonych od życ ia  m u re m  a k t i  za łączn ików , 
w yśm iew a no  o s tro żn ick ich  u n ik a ją c y c h  s ta rann ie  d e cyz ji i  od­
pow ia da jących  na p y ta n ia  „ i  ta k , i  n ie , i  może b y ć “ . Sala b iła  
braw a. O k lasku ją c , zastanaw ia łem  się nad pokazaną nam  sa­
ty rą , ,

— Im  więcej m ów im y o swoich kłopotach, tym  prę­
dzej ich się pozbywamy — powiedział m i później je ­
den z gospodarzy. — N ik t nie ma zamiaru wmawiać 
wam, że życie u nas podobne jest do spodka z miodem. 
M am y trudności do pokonania, to je pokonujemy. Ja­
koś udaje się... A le  przym ykaniem  oczu daleko nie 
zajedziesz... (

Ze sceny tańce przeniosły się na salę. Zaczęła się 
zabawa.

— Siostry i  m a tk i „przedszkolaków“  bardziej wam 
się spodobały... — powiedziała nasza towarzyszka 
z przekąsem.

Rzeczywiście, nieco ociągając się opuszczaliśmy 
gościnny klub.

No tak... Patrzę nieco osowiały 'na olbrzyma ze 
srebrnym  żubrem . na masce siln ika. No tak, słusznie. 
Jezioro Ba jka ł, Irkuck , to gdzieś w  tamtych stronach. 
Będzie 5 000 km, jeśli nie więcej,

— Dziw icie się, że aż nad Angarą? Przecież m ów i­
łem, że nasze zakłady pracują dla całego Związku Ra­
dzieckiego.

O, nie, nie dziw ię się ...Jestem już tydzień w  ZSRR, 
więc przyw ykłem  już trochę do radzieckiej m iark i. 
Odpowiadam z uśmiechem:

— Ech, nie. Zam yśliłem  się i  tyle.
W  chw ilę potem ustawiamy się półkolem przynagla­

n i przez fotografa. Dzień chmurny. Robi się szaro. 
Zbliża się wczesny zmierzch i  ze zdjęć może być figa 
Nie trac im y więc czasu. Fotografujem y się najp ierw  
wszyscy razem, z dyrektorem  fa b ryk i i przedstawicie­
lem rady zakładowej, potem każda delegacja osobno. 
My, oczywiście, zachowaliśmy powagę, naitomias' 
Węgrzy, Bułgarzy, Albańczycy, nie mówiąc o Czechach 
mało nie popękali ze śmiechu.

— A  co tam w arte  takie zdjęcie bez uśmiechu! Każ­
dy pozna że robione na pięć m inu t przed obiadem! ■— 
tłum aczył w szystkim  nasz K o le ja rz  i  dopóty grzmi-ai 
grom kim  „ha-ha-ha“ , aż nie rozruszał najpoważniej­
szego z Bułgarów...

Za bramą M A Z m ijam y długi rząd now iutk ich, p ię- 
ciotonowych samochodów. Dzisiejsza produkcja zakła­
dów czeka na przegląd techniczny.

Nasze autobusy zatrzym ują się w  pobliżu ciężarówek. 
Wysiadamy zdziwieni. N iew ie lk i budynek w  ogrodzie. 
K obie ty przy furtce. Uśmiechają się, zapraszają gesta­
m i. Aha, przedszkole. Dobrze, chodźmy do środka.

W białych k itlach  obchodzimy pokój za pokojem. 
Dzieci nie peszą się na w idok  licznej gromady obcych 
łudzi. Popisują się tańcami, śmiało deklamują w ie r- 
szyki, baw ią się, lepią z plaste liny przezabawne stwo­
ry. Dzieci — dział kobiecy, w ięc po fachową ocenę 
zwracam się do naszej „jedyne j“ .

— Towarzyszko K rys iu , czy maleństwa nie za blade?
Żachnęła się oburzona.
— Ależ skąd! Buźki okrągłe, rumiane... I  patrzcie 

jak ie  śmiałe. W idzieliście la lk i?  Piękne!
W każdym pokoju, w okół m iniaturowego stolika, 

siedzą la lk i na lakierowanych krzesełkach. Nowe, 
czyste, ubrane kolorowo, naprawdę bardzo ładne. K o­
b ie ty tk w iły b y  w  przedszkolu pewnie do wieczora, ale 
mężczyźni pochrząkując znacząco zaczęli się wymykać

na dół, na papierosa. Stamtąd k ro k  ty lk o  do .auto­
busu. Ledw ie wsiedliśmy, podnieśliśmy krzyk.

— E j, kobiety, prędzej, prędzej! Obiad się przypali! 
W róciliśm y do hotelu o zupełnym zmroku.

Wieczorem pojechaliśmy po raz drug i w  stronę fa ­
b ry k i samochodów. O pracy Domu K u ltu ry  pracowni­
ków  M A Z  opowiadano nam przed południem, teraz 
m ieliśm y się przekonać na własne oczy o poziomie 
zespołów amatorskich i  o nastroju, ja k i panuje w ro­
botniczym klubie.

F a b ryczn ym i k ó łk a m i a r ty s ty c z n y m i o p ie k u ją  się a rtyśc i 
m iń s k ie j op e ry  i  ba le tu . Zespo ły  am ato rsk ie  zrzeszają 400 p ra ­
cow n ikó w , a w ięc  są liczn ie jsze  n iż  k lu b  spo rtow y. O piekę f i ­
nansową zapew n ia ją  Z w ią z k i Zaw odow e przeznaczając na p ra ­
cę k u ltu ra ln ą  35% sk łade k  cz łonko w sk ich . T y le  in fo rm a c ji 
u zyska liśm y od k ie ro w n ik a  k lu b u .

Sala pe łna. G dy zaczęły się w ys tęp y , z n ik ło  uczucie n iep o ­
k o ju  i  pewnego zażenowania, z ja k im  zawsze oczeku ję  am a to r­
sk ich  popisów . W id z ie liśm y  napraw dę ładne tańce, s łucha liśm y 
p rzy je m ne go  śp iew u i  do b re j m u z y k i. C z łow iek  n a jb a rd z ie j

DOL E I N I E D O L E  T E S P I S O W E G O  B R A C T W A
du. Z  dzw on ien iem  łyżeczek o szk la n k i czar­
nego „n e k ta ru  a r ty s tó w “  m iesza się pocią ­
ganie zaka ta rzonych  nosów, to  znów nad 
gw arem  rozm ów  górę b ie rze  szarp iący k a ­
szel zaziębionego. N ic  dziw nego, że jes ienno- 
z im o w y  okres ob ja zdow y zespołów  te a tró w  
szczecińskich to  po ra  w zrostu  ne rw ow ośc i w  
tea trze ; ta  p rzynos i zw o ln ie n ie  le ka rsk ie , ów  
g rzm i na ca ły  k o ry ta rz , zasłan ia jąc się przed 
w y jazde m  p rzep isam i ko n w e n c ji a k to rs k ie j. 
A  w szyscy m arzą o ta k ic h  w a ru n ka ch  p racy 
w  te ren ie , ja k ie  m a te a tr  w ę g ie rsk i, o wspa­
n ia łe j o rg a n iza c ji i  w yposażeniu  czechosło­
w a ck ich  te a tró w  ob jazdow ych ... A le  w  k o ń ­
cu po jadą  znowu.

W raca ją  po 2—3 tygo dn iach , z n o w ym i 
ża lam i, ale i  z w idoczną radością — choć, na ­
tu ra ln ie , u k ryw a n ą . O pow iada ją  o „n a d ­
ko m p le tach “  na w id o w n ia ch , o ty m , ja k  
publiczność gorąco p rzy jm o w a ła  p rzedsta­
w ien ia . Skarżą się, po m stu ją  na n iew yg ody  
(„N ig d y  ju ż  w ię ce j n ie  po jadę! Zęby m n ie  
m ie li zw o ln ić !“ ) — i  jadą  znow u. N ie  d latego 
ty lk o , że „p la n  to  p ra w o “ , ale że tam  zn a j­
d u ją  w idzów  — n iezapom nianych .

Zespół ze „S p ra w ą  ro dz inną “  Lu tow sk iego  
je s t ju ż  w  G óra licach. S pó łdz ie lcy  n ie  m ogą 
doczekać się w ieczo ru . Po raz p ie rw szy  zo­
baczą p rzedstaw ien ie  „p ra w d z iw e g o  te a tru “ ! 
Z m ie rzcha  się, a c ię ża ró w k i z de ko ra c ja m i 
n ie  w idać . Coś m us ia ło  się stać...

T e le fon  w y ja śn ia  — i  k o m p lik u je  zarazem 
— sytuac ję : c iężarów ka u tkn ę ła  pod S ta rg a r­
dem. W Szczecinie u ry w a ją  się te le fo n y ; d y ­
re k to r  na próżno u s iłu je  w ydzw on ić  skądś 
samochód „ ra tu n k o w y “ !

A  w  G óra licach  sala pe łna. Siedzą poważni, 
ch rząka ją  d ysk re tn ie . W p ie rw szym  rzędzie 
pom arszczona staruszka, p rzed n ią  w ianuszek 
dz iec iaków  op la ta  ram pę. W szyscy w  p e łn ym  
nap ięc ia  o cze k iw a n iu  w s trz y m u ją  oddechy 
w p a trze n i w  k u r ty n ę .

A  za k u r ty n ą  — narada. Co rob ić? !
M a łoduszn i d e cydu ją  pochopn ie : „O d w o łać  

p rzeds ta w ie n ie ! P ow iedzieć co i  ja k  — i  od­
w o ła ć !“  i tli!

— N ie  m ożna odw ołać — oponu je  g łow a 
ro d z in y  K a m iń sk ich  i  reżyser p rzedstaw ie­
n ia , Czabanowski.

— N ie m ożna ły c h  lu d z i narażać na ta k i 
zaw ód! — doda je  Sabina M ie lcza rek .

— Też w y m y ś liła ! Bez d e k o ra c ji! N ie
możno obniżać poziomu:: — rzuca k toś  „ t r o ­
s k l iw y “ . , „ T *

— W  każdym  raz ie  trzeba zapytać p u b lic z ­
ność. P ow iem y, ja k  w yg ląd a  sy tua c ja  i — 
n iech  d e cydu ją  — zapada decyzja .

W szystkie  oczy zaw is ły  na w argach a k to ­
ra. Zaczyna ją !

— P rzepraszam y... p rz y k ry  zbieg oko lic z ­
ności... dekorac je ... czy m am y grać. czy od­
w ołać p rzedstaw ien ie?

Cisza — a po tem  z różnych  s tro n  sa li, t r o ­
chę n ieśm ia łe , proszące, a le  i  u fne  g łosy : — 
„G ra ć ! G ra jc ie !“
. — M ożem y grać, ale n ie  będzie dekora ­
c ji... — ciągn ie a k to r. — Zęby choć re k w iz y ­
ty ... — i  zaraz p o p raw ia  się — p rze d m io ty , 
sprzęty po trzebne w  sztuce...

— M y  p rzyn ie s ie m y ! — rzuca k toś  z g ro ­
m ady  w idzów . — T a k ! T a k ! Pow iedzcie , co 
trzeba, a p rzyn ie s ie m y !

Na sa li poruszen ie. D z ie je  się rzecz n ie ­
zw yk ła . W szyscy go tow i są pomóc zespołow i 
Chyba p ie rw szy  raz w  dz ie jach  te a tru  ob ja z ­
dowego w id zo w ie  s ta ją  się re k w iz y to ra m i. 
Z ja w ia ją  się k rzesła , stó ł, n a k ryc ie , naw et 
b ie liź n ia rk a , w  k tó re j Ire n a  m a szukać p la ­
nów  in ż y n ie ra  Fe liksa . W szystk ie  te  sprzę ty  
w rócą  po tem  do sw ych codziennych przezna­
czeń, ale ja k ie ś  inne , szacowniejsze — g ra ły  
w  tea trze ! W  p ie rw szym  p rzeds ta w ie n iu  tea­
tra ln y m , w ie lk im  p rzeżyc iu  je d n e j z p o m o r­
sk ich  w si.

P rzedstaw ien ie  udało  się. Huczne ok la sk i 
spó łdz ie lców  z G ó ra łic  b # ły  nagrodą a k to ro m  
za ich  b o jo w ą  postaw ę. N a jg ło śn ie j k la ska ła  
ow a staruszka z p ierw szego rzędu. R ozm a­
w ia ją c  po p rzeds ta w ie n iu  z Ire ną , m ru ży  
oczy... S tarcze p o w ie k i są w ilgo tn e ... „P a trz ­
cie! Jakeścle to  p o kaza li! Ła dn ie  b y ło ! P rz y ­
jeżdża jc ie  do nas częście j!“

— P rzy jeżdża jc ie ! P rzy je żd ża jc ie ! K ie d y  
p rzy jedż iec ie? ! — p o w ta rza ją  in n i.

W  dzies ią tkach  ta k ic h  G ó ra lic  czy B rudze- 
w icz  czeka ją ... C zekają ju ż  d ługo. W praw dz ie  
te a try  szczecińskie a kc ję  ob jazdow ą rozpo­
częły jeszcze w  1950 r ., ale dop ie ro  w  b ieżą­
cym  ro k u  — o rgan izu jąc  te  w y ja z d y  w ła sn y ­
m i s iła m i — d o ta r ły  na w ieś. Zespoły  ob jaz­
dowe rozsm akow a ły  się w  spotkan iach z no ­
w y m i w id za m i ty c h  dw unastu  g m in  w ie j­
sk ich , spó łdz ie lcam i G óra lic , ry b a k a m i T rze - 
b ie rzy , do k tó ry c h  z je ch a li o k o lic zn i ch ło p i 
na tyd z ie ń  przed przedstaw ien iem  w y k u p u ­
jąc  co do jednego b ile ty  w stępu na w ca le  po ­
kaźną salę D om u R ybaka . R ozsm akow ali się 
nasi a k to rz y  w  ty c h  głośno — w  czasie p rzed ­
staw ien ia  — w yp o w ia d a n ych  sądach o m a ch i­
nacjach W rób la  i  W ilka now sk ieg o  w  „ Z w y ­
c ięs tw ie “ , w  ty m  szczerym  śm iechu z p o d b o ­
jó w  „D a m  i  hu zarów “ . N ic  w ięc  dziw nego, 
że ty m  b a rd z ie j teraz, w  ogniu  d y s k u s ji o 
no w ych  zadaniach, w ysu n ię tych  przez tezy 
p rzedzjazdow e, n ie  chcą zadow olić  się ty m i 
k ilku n a s to m a  p rze ds ta w ie n iam i d la  w s i! Po­
n iew aż od i  s tyczn ia  a kc ję  ob jazdow ą te a tr  
szczeciński p row adz i ju ż  we w łasnym  zakre ­
sie, uradzono ta k  uk ład ać  tra sy  ob jazdów , b y  
p ięć d n i w  tyg o d n iu  g rać w  m iastach  i  m ia ­
steczkach, a w  soboty i  n iedz ie le  dawać 2—3 
p rzedstaw ien ia  na w si, w  spó łdz ie ln iach  p ro ­

d u k c y jn y c h , PGR-ach. T a k i „sys te m “  poz­
w o li liczbę p rzedstaw ień  w  te re n ie  w ie js k im  
podnieść do 1/3 p lan u  p rzedstaw ień  ob ja zdo ­
w ych ! W  p o ró w n a n iu  z obecnym i w y n ik a ­
m i ob jazdów  będzie to  w z ros t p ra w ie  cz te ro ­
k ro tn y !

R ów no leg le  ro z w ija  się a k c ja  obe jm ow an ia  
przez a k to ró w  „sze fos tw “  nad ś w ie tlica m i 
i  zespołam i w ie js k im i. Z  pewnością za ak- 
to rem -pa tronem  do n ie je d n e j jeszcze g rom a­
dy zaw ita  ca ły  zespól te a tra ln y !

T e a tr p iln ie  w s łu ch u je  się w  glos w idza  z 
te renu . Głos to  serdeczny i t ra fn y .  Na scenie 
P ow ia tow ego D om u K u ltu r y  w  M yś lib o rzu  
s to ją  na przec iw  siebie d w ie  P ie trza kow e  z 
RZS „Z w y c ię s tw o “  w  T rze b o w n icy . Jedna — 
zaw odow a a k to rk a , je s t jeszcze w  ko s tiu m ie  
te a tra ln y m . D ruga — w sk ro m n e j sukience, 
ro b o tn ica  któ regoś z m yś lib o rs k ic h  zakładów  
p ra cy , g ra ła  tę samą ro lę  w  a m a to rsk im  zes­
po le  te a tra ln ym . — „U  nas sy tuac je  b y ły  in a ­
cze j opracow ane. G ra liśm y  „Z w y c ię s tw o “  i

du żym i skreś len iam i. W yda je  m i się je d n a k , 
że p a n i b y ła  trochę  za m a ło  w ie js k ą  gospo­
d yn ią “ » A k to rk a  słucha i  za rzu t te n  w  na­
stępnych d y s k u s ja ih  w  Łobezie , S ta rgardz ie , 
K osza lin ie  1 S łupsku  ju ż  się n ie  p o w tó rz y ł. 
N astępnie m ó w i am a to r-re żyse r „Z w y c ię ­
stw a“ , po tem  k toś  z w id o w n i p y ta , co w ła ­
śc iw ie  ro b i W o jte k  P ie trza k , bo jakoś w  
sztuce n ic  n ie  m ó w i się o jego  p ra cy  i  w y ­
gląda ta k , ja k b y  b y ł na u trz y m a n iu  żony. 
W o jte k  u s ta m i F leszara t łu m a czy  się. W  o b ro ­
n ie  W o jtk a  ko b ie cy  głos c h w a li ukazane 
przez a k to ra  rosnące p rze ko n yw a n ie  się. 
W o jtk a  do sp raw y sp ó łd z ie ln i. K toś  in n y  
tw ie rd z i, że sztuka  s tra c iła  na a k tu a lnośc i, 
bo spó łdz ie ln ie  obecnie ro z w ija ją  się szybko 
i bez tru d n o śc i.

Dokończenie na str. 23
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